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TEATR Wielki wspaniały program, !_!!!IYID wystąpi najwiekua artystka kinematografu . Fern AND RA. 

Struny duszy nie ueiehły Księżniczka Czarodziejka 
dramat 111ilosnv w 3 eh częściach z życia książ~cego 

w wykon;nitl 11;1jlepsiych sił kop,..nha..;kich. Romans małżeństwa bez miłości w 5-ciu aktach. 
Od wtorku 25 do piątku 28 września FERN ANDRA w głównej roli. Tygodnik „M E S T E R" Nr. 24. 

Ostatnia nowoltl ~i:n.<> ,,CZ.A.'R.. ~" Ostatnia ftowośt I 
Napisy na obrazach polskie i niemieckie. 

Od Poniediiałku 
24 września f ern ff n dra, 

Szaleją 

w-zec iŚ'-'llltO •.vej sł•'ł.' V :ir„mjowt1na aitystka •4· ystąpi 

.,.. 11 ·li ~h) „.-11„j w p•t;k .„ym życio\Vym ti ran.acie p. tyt. 

wichry miłości 
nieby-..iałe arcydzieło kinematograficrne, przcwytszajitce dotychcias widllane ! 
- -- · - - -- · By sic; przekonać, trzeba zobaczyć! ---=---- -=--

C~ść 7. K O N T R A B AS 1S1b„w • a komedji!. 

CENY MIEJSC ?.. powodu lrns.t0wncj dzlertawy filmu podwytszone o 20 halerzy. - Bilety wolnego 

wejścia niev.'ażne . - Pocz;\ttk w dnie powszednie o 5 i pól, w dnie świąteczne o 3 ej - ~ 

Z lJarszaw-y 
(Od nas;1,ego korespondenta) 

Wa1szawa 24 września. 

Warszawa czeka zatwierdzenia przez 
władze oku pacyjnc składu osobistego Ra· 
dy Regencyjnej; im prędzej Io nastąpi, 

tem prędzej oczdd wać należy rozpoczęcia 

pracy koło formowania rządu. Opinja pu­
o1iczna, która wiadomość o wstąpieniu ks. 
A1cybiskupa i l.s. Lubrn1i1sld~go do Ra· 
dy Regencyjnej przywitał jako ozna l<ę, że 
Rada ta mieć będzie do dyspozycji wpły­
wy tych obozów, na czele których obaj 
kandydaci stoją, opinja ta-powtarzamy -
wykazuje już znaczne zniecierpliwi~nie z 
powodu przewlekania przez miarodajne 
czynniki niemieckie decyzji i ostatecznego 
zatwierdzenia Rady Regencyj nł'i w tym 
składzie, jak go zaproponowała Komisja 
przejściowa Rady Stanu. 

Gdy Rada Regencyjna uzyska sankcję 

okupantów-przystąpi natychmiast do or­
ganizowania rządll i Rady Stanu w skła­

d~ie znacznie rozszerzonym. 

Narazie sprawa zwołania Ra cl y Stanu 
nie jest jeszcze wyjaśniona. Nie ustalono 
jeszcze podstawy, na jakiej odbywać się 

ma powoływanie przedstawicieli wszyst­
kich obozów,-jak tego chce pate11t cesa­
rzy. To pewna, że polska myśl ;polityczna 
znajdzie odpowiednią drogę, aby skład no­
wej Hady Stanu odpowiadał życzeniom 

Narodu. 
Co do składu Rady Stanu, to słychać, 

te Arcybiskup. ks. Kakowski domaga się 

podobno, a b .Y w e s z I i d o n i e j w s z y­
s c y b i s k u pi. Lewica żąda podobno 
40 proc. mandatów. 

Z ilu członków składać się będzie Ra­
da Stanu, na razie niewiadoma. Wymie· 
niają np. liczbę 100. 

Tymczasem odbywa się krystalizacja 

myśli politycznej i wyjaśnienie stanowisk 
poszczególnych grup do Rady Regencyjnej. 

Oto jak odnosi się Stronnictwo Naro­
dowe do Rady Regencyjnej. Dodajmy, że 

Stronnictwo to myśl Rady Regencyjnej 
pierwsże poruszyło i popitirało gorąco w 

czasach ostatnich. 

Stronnictwo Narodowe z istoty swego 
programu niepodległościowego stało i stoi 
na stanowisk u konieczności budowy Pań · 

st wa Polskiego już podczas woj ny i za ko· 
nieczny warunek osiąguii:cia tego celu u­
ważało i uważa między i1111emi utworzenie 
polskiej zwiel'zchniej władzy państwowej. 

Poglądowi lemu Stronnictwo dało wyraz 
już w rezoluqi, przedłożonej Zjazdowi Kra­
jowemu, zwołanemu w początku rb. z in· 
cjatywy Departamentu Spraw Wewnętrz· 

nych. Następnie w du. 4 maja rb. leadu 
Stronnictwa p. Zbrowski postawił i prze~ 
prowadził wniosek swój o potrzebie najry­
chlejszego powołania regenta z woli narodu. 

Gdy z odpowiedzi Państw Centralnych 
na uchwałę Rady Stanu 01<azalo się, że 

powołanie regenta w krótkim czasie na­
trafia na przesikody. Stronnictwo Narodo­
we wierne swej idei naczelnej, wysunęło 

koncepcję Rady Regencyj11ej, jako Głowy 
zastępcz~J Pa !1 • twa Polskiego. Koncepcja 
ta n~e od raz u zdobyła sobie uznanie, które 
jednak po należytych wyjaśnieniach stało 

się i jest dzis powszechnem. 

Twórcą koncepcji Rady Regencyjnej 
jest wyżcj wspomniany p. Zbrowski, któ1y 
już w dniu 11 czerwca rb. złożył Radzie 
Depa1 t. Politycznego odnośny motywowa· 
ny wniosek z wymienieniem ks. Arcybis· 
kupa i ks. _Lubomirskiego, jako przede­
wszystkiem wskazanych do powołania do 
Rady R~g~ ncyjnej, następnie zaś złożył 
Radzie Departamentu projekt ustawy o Ra­
dzie Regencyjnej, jako część projektu u· 
stawy o organizacji Tymczasowej Polskich 
Naczelnych Władz Państwowych. Departa­
meut Polityczny, na czele którego stoi W. 

hr. Rostworowski, energicznie umiejętnie 

sprawę poparł. 

W całym szeregu uchwał i deklaracji 
Stronnictwo Narodowe wysunęło postulat 
Rady Regencyjnej i starało się spopulary­
zować go w k1aju, co zostało osiągnięte. 

Postulat powyższy między innemi zawarty 
jest w uchwałach Zjazdu przedstawicieli 
Stronnictwa Narodowego z dn. 21 czerwca 
i ostatnio w uchwak Stronnictwa z do. 1 
września rb. Radę Reg.;-ncyjną Stronnictwo 
Narodowe uważa za przejściowy, ale ko­

ieczny organ zwie1zch11i powstającego 

aństwa, sądzi, że jedynie pod powagą ł{a­
dy można stworzyć rzeczywisty rząd poi· 
ski i zorganizować armię regularną, wre· 
szcie przygotować 2ru nt dla powołania 

rzeczywistej Głowy Państwa, 

\Jybór prezesa ·Koła odroczony 
Wiedeń. (BK) Poniewa~ w toku na­

rad poszczegól11ych stronnictw polskich, 
jakie odbywały si~ w niedzielę 23 bm. 
przed południem, nie doszłu do pnrozu­
w1enia w sprawie kl\t1d~1 dat:i na prezesa 
Koła polskieg11, popołudniowe posiedze 
nie Koła polskiego pod przewodnictwem 
b. prezesa dr. Łazarsk1eg .:1. wkrótce po 
otwarciu zostuło zamknięt0 i fialsze obra­
dy odroczono do dnia nast~pnego tj. po­
niedziałku. 

STANOWISKO KONSERWATYSTÓW WOBEC 
WYBORU PREZESA KOLA 

Wiedeń. W sobotę o godz. 4 po po 
łuduiu odbyło się póltrzeciagodzinne pn ­
siedzenie grupy konserwatystów, na któ · 
rem r1mawiann ogólny stan sprawy pol­
skiej ze s~czególnem U'-'zgl ę<inieniem 
połoźenia Królestwa Polskiego i sprawy 
Legjonów. 

Co s ię tyczy wybn ru prezesa K<•ł<t 
pr zeważy ł o w dy skusj i · Zfl an ie , ~e nie 
nale r..v stav. i ać żad nl)j kand ydatury. ile 
że w dan ej ch wi !i żaden z człon ków 
gru py konserwatyw nej nie mógłb.v o biąć 
odp o wi ed zia lnośc i za po lity kę Koła. Jak 
s łychać. pt1słowi e konserwaty wni wstrzy­
maj Ri Si Q od ghsowania W W.)borze pre­
Zf'Sa, względ11ie odda dzą bi ałe kartki. 

Jako kalldydata na prezesa Koła, wy· 
mieniają posła Dług o s za i Wit o 5 a. 

.Czas" donosi z Wieduia, ~e Dlug-osz 
oświadczył tel("gt·af1cznie, że nie przyj 
mie ewentualnego v.yb 1ru na prezesa 
Knłn. 

Żaden kandydat nie uzyskał 
większości 

Wiedeń. (BK) Koło polskie zebrało 
si{} wczMaj przedpołudniem celem wy„ 
boru prezesa. Z oddanych 66 głosów o-

triymali: Łazarski 26, Witos 28, Daszy1\­
ski tt, Leo 1 głos. 

Ponieważ żade11 kandydat nic otrzymał 
absolutnej większości, odbyły się popołu· 
dniu ponowne wybory, które dały taki sam 
stosunek głosów. 

D;.,iś przed poludniem odbędzie się 
p o n o w n e głos o w a n i e. 

Ks. ff rcyb. Kakowski o obchodzie 
Kościuszkowskim 

J •n • . • „ ~ „ , . r.. an.i;y u101il..i ł' „.~opo1H<> \li ur · 
ski ks. Aleksander Ka.kowski wydał 

duchowieństwa archidjecezji odezwę na­
st~pującą: 

.Każdy naród, mający prawo do ży­

cia, czci swoich mężów zasłużonych, ja­
ko owe słupy ogniste, pomiędzy któremi 
snuje się wst{}ga jego dziejów. Rzucają 

one światło wstecz i przed siebie: wstecz, 
gdyż pozwalają z przeszłości czerpać to, 
co wielkie i mocne,-naprzód, albowiem 
rozpraszają ciemnie, zasłaniające drogę, 

po której naród ma kroczyć. Biada na­
rddvwi, który takich slupów ognistych 
nie posiada lub który okrył je kirem za­
pomnienia; nad jego losami zawisł ponu­
ry krzyż śmiertelny. Nie próżna przeto 
chwała, nie chęć pl'zelotnego upojenia 
wspomnieniami minionej świetności, ale 
z życia i z żywego tttt11a narodowej po­
trzeby rodzi się nieprzep<n·ty poryw, któ­
ry nas wiedzie przed owe ogniste słupy, 
przed tych bohaterów postacie, co czy­
nami wiekopomnej zasługi zdobyli Robie 
prawo do wdzięczuo ści całego narodu. 

'I'akim bohaterem j Pst '11adeusz Ko­
ścim;zkv i jest nim uie dla tego ty !ko, że 
ukod18ł tak wie lce wo l11 08ć iż szedł wal­
czyć za ui ą na drugq półkul ę ś wiata,-­

nie dla tego tylko, ~:e m"'s twem dorównał 
najwi ęk szy m polski m bLi,jnwnikom, .- nie 
dlatego tylko, że o d ezu ł votrze bę ładu i 
spój ni w narodzi e. ale dlatego przede­
wsz,y stkiem, że pl< ·niieuiem umiłowania 
n i e p od l egłości, gouj ący m w jego duszy, 
umi a ł porw ać cały naród w chwili, gdy 
zdaw <1(; s i ę mogło , ż e ona na zaV1sze 
stracona. Aczkolwiek uległ pl'zemocy, t0 
jednak idee swoj e p rzelał na następn i 

pokolenia. 
'l1ego pło mienia ni epodległości nie zdo· 

łały zdu sić tytanicz 11e zamachy wrogów. 
Nie zamarł on nawet wobec zwątpień, 

które z ludzkich płynęły rachub, a do­
trwał aż do dnia dzi siejszego, aby bu­
chnąć całą potęgą · w obecnym monH· n­
cie, gdy bije gódzi ua sprawiedliwou i. 



Str. 2. 

czcić musimy w rocznic~ jego 
7.gonu, takim Go ukochaó musi cuły 11a· 
rod, a z.właszcza porw~ć On winien ser­
ca całego ludu polskiego, którego prze­
znaczenie i potegę Żrc1zumil:lł, a Uniwer­
sałem Połanieckim to stwierdził. 

Nie wątpimy, bracia kapłani, że to 
sarno przekonanie i też uczucia przepeł­

niają wasze serca. 
Gdy tedy zbliża się wiekowa ~. amiq­

tka zgonu wielkieg11 buhater:i <•.iczyz11y, 
słu.„zna i sprawiedliwa rzecz, au,\ śmy owf' 
uczucia nasze ożywili i dllli im w;yra11 
publiczn.r. „ 

Dlatego zarządzamy. ażeby we wszy­
stkich kościołach c~dej archidje.cezji w 
dn. 14 p11ździernika r. b lrnpła11i, lud•,wi. 
zebl'anemu na prymarji i na sul!lie, za 
puwiedzieli, iż nazajutrz t. j. l:"J !J:-tździer· 

nika przypada wiekowa rocznica zgonu 
'l'adeusza I\ościuszki, którą uroczyście 

obchodzi cały naród p(ilski. W sam zaś 
rJzi1-:l1 15 piiździernika, o godz. 10 runo, 
pu wezwaniu wiernych biciem we \I\ szy­
stkie dz~n1u.r. odprawią mszę św., z naj­
wiąkszą uroczystością (in colore diei) na 
intencję pomyślności naszej ojczyzny; ze 
mszą św. p()ł<\CZyć należy egzortQ, w któ· 
!'ej mówca kościeltiy przypornni, zv.ła­

szcza JudoVI i wiPjskit'mu, dc1nh1słość. p1•­
staci br1hatt:ra ojc;·.ystego, jt•gn truri~1 i 
cierpienia, 1•nniesione dla dobra ojczy­
zny w jej obronifl i dla \\ ~·walCJ~eriia 1;1e­
p(JdlP.głośc:i. Gon~eo też podkre~lić 11a!e. 
ży, że z pra·., em do b;ytu mamy święie . 

niP.przedawnin11e µrawo d(1 11iepodleglo­
~ci. a każd~· dobry i szlachetny syn tej 
,t,;emi puwiuien jrj 1•ragna,6 eałP.m se1·­
erm, całem ukochaniem swej prawej du. 
szy i nieść jej w (lf'it•rze to wszystko, 
ezego czas i <1koliczw ś6 WJ nrng;ić będą. 

Pu egz' rcic należy odśpiewać h)·rnu 
„Boże, co8 Polskę". 

Warszaw1, dn. 20 września 1917 r. 

j- Alekc;ander Kakowslli, Arc;y biskup. 

odpowiedzi 
papieską 

na notę 

/' 
.DZIENNIK NARODOWY 

wątpliwości, to znaczy, że rząd niemie­
cki n}ljwyrtiźniej oświadczy, iż godzi SiG 
na przywrór'enie niezawisł(lści Belgji. 

Budapeszt •Az Est" donosi z Hoter-
damu: Papież, którPgo wprzód za· 
wiadomiono o treśc.i noty lliemiecldej, 
p r o s i ł o p e w n e z m i a n y w n O· 

ci e, które też poczyniono. Tn tloma­
czy op0źnienie publikacji noty. Obecne 
brzmienie noty najzupełniej odpowiada in­
tencjom Ojca św., któr." też puiJlieznie 
da! wy1·11z s" e111u zadowuleniu. 

Haga. (Bl{J H · iłellliersk1e b uc'1) rw­
"' in donosi h Wa:-;iyngtp11u: Of1C'.jalny 
telegri:irn powiada, że Pap i e ż n ie 
postawi ju~. nowej propozy 
c j i p ok n j <• w ej, 

Bazyleja. w„dług d>r,1t<nników h1sz1-li!1'1. 
skich, z kP!leem wn:e8Hia uda się pa­
p i es k a rn i ::; .i a p ,, k oj o w a n a. h i­
s z p a 11 s le i m ok l" ę ci e d P A n g 1 j i. 

Medjolan. Naczelna komenda arrn.ii 
włoskiej wydała r1•zkaz, w któr_yrn zapo· 
wiada b l isk ie ro z s t r z y g 11 i Q ei e 
si li w oj ny i z"'rnca się przee1w tole­
r<rn ani u agitaejr agelltów nieµrzyjf1':)iel 
skich. 

Żółta księga Watykanu 
Lugano. „Stampa* donosi z Rzymu: 

Papież po ot1zym:rniu odpowiedzi mocarstw 
centralnych na swoi<i notę pokojową wyda 
żólt.-l księgę, h!Óia będzie n1wierać wszy· 
stkie dokumeniy, jakie Papież w ciągu 
wojny wy:.lał do różnycl1 rz1uów, jak rów· 
nież odpowiedzi na ni<» 

Prasa koalicyjna wobec patentu 

Z Legjonów 
Mianowania w Legjonach. Dotychcza­

sowy szef sztabu major Zagórski obejmie 
:>rganizację 1 p. artylerji. Na jego nastę­
pcę jest desygnowany major Adam Nałęc;z 

Nieniewski, dotychczasowy zastępca szefa 
sztabu. 

Jednocześ11ie z zamianowaniem majora 
Zagórskiego dowódcą artylerji, naczelna 
komenda armji zatwierdziła ra stai:uwisku 
dowódcy 2 b1ygady pułk. Hallera, dowód­
cy 2 pr. podp. Żymirskiego, dowót1cy 3 
pp. maj. Zająca, dow. 2 p. ułanów maj. 
O~toję, dow. uzupełnień pułk. Sikorskiego: 
<low. kwatE>r szkolnych podpułk. Rylskiego. 

Pułk. Zieliński do zwolnionych legjoni­
stów wydal imieniem dowództwa polskie· 
go korpusu posiłkowego rozkaz, w któ1ym 
żegna tych legjonistów, co dobrowolnie 
przeszli w szeregi c.ik. armji. Pułk. Zieliń· 
ski podnosi smutną chwilę rozstania, skła· 
da hold męstwu • tych walecznych mohi· 
kauów pierwszego ofiarnego oddziału, co 
śmialym czynem wyzwat do walki odwie­
cznego wroga i bierność własnego społe· 

czeństwa", a przy końcu rozkazu apeluje 
do tych legjor1istó w, którzy zostali pod 
dawnym sztandarem, by przetrwali chlu· 
bnie i zwyciężyli. · 

Święto karpackiej brygady Legjonów: 
Dnia 30 września br. jako w trzecią ro· 
crnicę 1;vymarszu 2 brygady Legjonów w 
Karpaty, odbędzie się w Przemyślu uro· 
czysta msza polowa z udziałem wszystkich 
sił i 1oc1zajów broni wspomnianej bryga· 
dy. Na uroczystość Jegjonową jest zapo· 
wiedziany liczny zjazd delegacji z Króle­
stwa i Galicji. 

Genewa. Patenty w sprawie rządu pol-
skiego 6mawiaj~i obsz.-.ri11e do '""i pory Pułk. Sikorski Władysław, który cne· 
tylko dwa dzien11ilc 1 "Temp..,„ i „Malin". gdaj bawił 24 godzin we Lwowie dla zala· 
Twie1dzą one, że w K1ólestwie Pu!sk em twienia szeregu spraw legjonowycb, na 
ni.c właś~iwie stę ~iie ~rnie~iło, międ_zy życzenie i zaproszenie różnych kół miasta, 
wierszami przeczyrac mozna 1ednak ian1e· · 1 .ł · f ·· o) 

k 
· · · · · b d · F ·· k .d udzie 1 zebranym 111 ormacp wraz z po„ ą· 

po oienie, 1a1oe u ii we ranCJI az y . . . 
krok mocarstw centralnych, zdążający w dem na całokształt sprawy wojska polskie· 
kieruilku Pt1lsl<i n epudieglej i związa f~ego ,p..,zesilenia w Legjonach. 
prz,vmierzem ze swymi oswobod1.iciela•n·:~~ 1zeczowe i fachowe wiadomo· 

P • .iryski koresponclent .Journal de Ge- ści wywarły ogromne wrażenie co zazna-
r.eve" dowiaduje się, że w poważnych ko· ł · · d d · .' „ I · 
łach poli:)CZll\th f:ancusl<ich rnpanowało czy 0 • ~ię w .1r 11 ?zgo neJ 0 P 1 ~1 JI. 0 wn~e· 
silne zdenerwowanie z powcdu nowego cznosc1 pop1eran1a tych czyn111kow, ktore 
kursu politycznl"go podjętegó ze stro11y zachowanie i rozwój Legjonów postawiły 

Z Wiednia donoszą: mocarstw central11ych w ~i;irawie polskiej. za cel swyc~. usiłowall i p1ac. (.Wiek 
W tutejszych kołaeh p·dityr.zn_ych, p\1 We Francji śledzą z obawą cały rozwój Nowy") 

ogi szeniu odpowif!dzi mocarstw central tej sprawy. Pra<.a opozycyjna domaga się K · d I L · ·w e L owi·e 
od rz<\dów koal1cyj11ych wyda•11a kolekty· omen_ a Pacu eg)O~O W W · 

nyc.;h na pok0jową ndę papieskq. \\' dni wnej noty entellty z gwarancją niepodle- Zaszła zmiana na stanowisku komeodauta 
~z.rm cing·u utrz_,,·mu .1·e s1e., 11astró1· · p I L · · L · - "' glośc1 dla olski. pacu eg1011ow we wowte: w m1e1sce 
o f1 tym is t ~·cz 11 y, Na •·gół st\<\-iel'dzit" Lugano. P1asa wioska pisze obszernie kap. Tedeckiego, który wraca do oddzia-
rn1•żna, że noty 11 ocarstw centralnych o patentacl1 cesars:dch. usiłuje jednak łów frontowych na posterunek lwowski 
wywołały wrażenie bardzo korzystne. w odmówić im znacze•1ia . Pisma nświadcrnją, d ' M'l M ł 1 
k\•łach poiriformo\\ au,-,,·ch pndkrt>śl.1,J'ti z ie wolna Polska iwrie r•1w~tać li tyl'<o esygnowano por. i ana ars z a '.a 

·' t za pomoca i interwencją koalicji. z 6 PP· 
sz ·zególuym naciskiem, że nPta nie wy- „.,.... ....... ......., _ _. _ _. ......... "?""_., . ... ----=------
sz.-zególnia wprawrlzie warnrików pok11~ 

iu\\'ych Austro - Węgin i Nien1iee. :de 
11<1jwyrazn1e.1 "świade?.11, że mocarstwa 
centralne UW?.żają propozycję papiesl<ą za 
odpowiednią podstawę do wdrożenia ro· 
kowań pokojowych . 

Bardz1> żywo OBHH~ i ano t1'ż k Wf·stjQ 
bt:lgijską. W tutejszyeh kołacl1 poinfoe 
m• wauych sądzą . że 1111jbl1ższa rn o w a 
kanclerza w sejmie H7.eszy 
zawierać będt.1e wa?;11e uzo· 
p <'I Il ie n i a n ot y. Sądzą niia11'1t,\ kie, 
żr kanclerz który pra\\dnp• d„Jrnie bę 

rl7.ic przemawiał we czwartf-k . ··~\' iadc:1.y 
całkiem jasno, iż Niemcy 111e tJ1ają za 
miaru anekto" ri6 Belgji. 

Berliński korespondent "Acht Uhr 
Blntt" dn1wsi. ze Niemcy gotowe są przy­
\\ rócić zupełną tniezawisłosć Belgji o ile 
im zwrócone zostaną wszystkie Zlijęte 

przez stronę przeciwną terytorja niFmie­
ckie, i o ile Niemcy otrzymają gwarancję, 

co do rzeczywistego zneutralizowania Bel· 
gji. O (1p1óż.1iie11iu Belgji 1•rzect pnd pi· 
sa11iem µok„ju, <-cz,vwiś<.:ie 111e111a m('wy. 

lforospP11de11t „Ab?11d„ donosi na f'od 
stawie irif. 1r111acji, rzek11nw pierwsr,(irzę 

d ·ych, że Papież po otrzymaniu noty wy 
stosuje do Niemiec konkretne pytanie w 
sprawie Belgji, i i,e 1:_11 d11 011po"'1edzi, 
jaką otrzyma, 11iem;1 już najmriiejszej 

Howy konflikt w rządzie rnsYi~klm 
Petersburg \BK) ~1ift•lt:y Kiereń:.::kilil 

a li. uli I' i-=t1„<11' ,„ ·I n 1 et\\ ;i C;,e1·110\1.-.111 
wybuchł konflikt. Czernn"' ;r,;\\'W<;a l\ie 
1·eńsloen1u, żfl ten zoin ir·j11w:d w S\\'f'j 

polityce kurs kr1 pr,ys11~\ o zygr-akuwat,y 

o oderwanie finlandji otl Rosji 
Petersbur0. ·według donie:.::ie11ia "Bir 

żew;v.i~ Wi1-1r_tt m11sti" socjal1ii dem"kraci 
fi1d 1rnd:;1,t·\' zami P rza.ią W,\:-:t•1s11wat?. n1:rni 
ft-st r:ln E11ro: 11,v w k1óryn1 d ·'!nagn<" siQ 
l.>1; r! i1 oderwania Finlandji od Rosji. -

Ho wy szef sztabu w Hosii 
Petersburg. Pisn,:t i\ iPez«r1w douoszą: 

G1·nernł Uukb 1i11in, .szt:f !'Zt11hu gen, rHl 
111•go f'rnntu z:whndniego mi11uov><1ny ZO· 
st<>ł szf·f ... rn s7.t:1bu 1:wien:d1niegi1 v.0,iza. 

Żołnierze mordują.oficerów 
Sztokholm. \BK) Z \V .\ bnrga dt.no­

SZ<1 " 11· ''.i cli z<ibójst1Ą a" h 1 fi~<-rów do­
k n ><li.\ eh pl'7.1·z żnł1iier7iy. 

Petersbu•y. (BK) Pi~nrn tutej:-::t:P do­
mrig»1ją ~I() wysłania ekspedycji karnej 
do Finlandji , dla. uśmiflrze11111 ż„ł1111 · r:-:kkh 
ndrn:-::1.ów. 

STACHOWICZ AMBASADOREM 
Petsrsbury Stai:'howicz ma z htn6 

mii,11 wa11J a1ub:.:;ad11re111 r<>s~jskim przy 
jN1nyn1 z; •iv.orów entente',v, pra'v\<iop11 
dobnie w LnHdynie. 

Obecny stan Korpusu Posiłkowego 
Rezultat ak<)ji za przenoszeniem się 

do armji austr-jackiej z Legjonów jest 
nasiępujący (dane z 15 września): 

Odchodzą do armji austrjackiej: 
I pp. 39 "r. 843 żołn. 
IV pp, !14 „ 605 „ 
V pp. 33 791 
VI pp. 7 „ 032 „ 
l p. uł, 6 „ 209 „ 
J p. art. l 7 „ 80.'3 • 

R:1zblll 136 of. 3883 ż11l11, 

Zostaje (mrntrjackich pllddan,ych): 
Jl pp. 40 of, %-1 żoln. 

III pp. :)0 „ 1220 „ 
II p. uł. 32 • 50t „ 
I bat, at't. 12 „ 188 
J(o!umna arnunic. 5 „ 
'I1abory 32 „ 
II ~a knm sap.. 3 
DO\\ ództwo (i perso­
nal z Zambrowa) 81 „ 
Hezerwa pen:; , (głów. 
częś ci IV i \'I pp. 38 ---...---R Il 7. 0 Ill ~99 of. 

263 
9()6 

36 • 

807 

5Mui·ł11. 
\Vl•góle wi11c dumagalo się ?,1;1 olt1ie-

11ia 401H lad7.i, a p11zostać. dlef\ GO·Hi. 

Nie wliC'znne ~ą w tn jeszcze }'r· t·:.::1•1:ale 
stacji zbornych, ";;pi tale, do111 d L1 rP· 
k1onwalescentt.w i austrjaccy pod1hili, r•u· 

zostałi na posterunkach w Królestwie. 
Liczba pozostając,ych powięks~rn się ato 
li 7. dnia na dzie!l. i"łnierze zgłaszają 
się grupkami do pułków pozostających 

w Leµjonacb, gdy tylko uda się im wy­
mknąć z pod nadzoru kolegów, prących 

do przeniesreriia sit} do armji. .Czas• 

Z Radomska 
(K1irespomie11. "Dziennika Narodowego") 

Na przedostatniem posiedzeniu Rady rn„ 
które odbyło się w dn. 6 wrześllia br. w 
sali ratuszowej w Radomsku, radny p. J. 
S z w e do w s k i, rzucił projekt, aby wo­
bec zwiększenia normy clileba z 14 Jutów 
na 24 dla mieszkat'1ców Radomska, co już 
od kilku dni wprowadzono, aprowizacja 
wydawała zdwojoną normę tj. ·18 łutów 
dla sfery robotuiczej, która w tak ciężkie 
czasy wojenue jest zajęta przy różnoro­
dnej f1zycrnej pracy, motywuj<\C, że wo­
bec drożyzny spekuhicyjnej robotnicy nie 
są w możności kupować potraw mręs•7ycli 
ani słoniny, kaszy a Pawet nabiału i mu· 
szą odżywiać się choćby zdwojoną porcją 

chleba. 
W11iosek radnego p. Szwedowskiego 

popa1ł p. W ar w as i il ski, poczem prze· 
szedł większością głof>ów, co też zos lało 
zaprotokółowane. Norma ta 48 łutów mia· 
la być wydaną trzeciego bądź czwartego 
dn'ia po posiedzeniu, a jPdnak dotąd lego 
nie ucl.yniono i robotnicy otrzymują porcję 
na równi z innymi po 24 łuty, Fakt ten 
wywołuje w sferach robotniczych zrozu· 
miale niezadowolenie, Należy stanowczo 
żądać, aby uchwała Rady m. - która zre­
sztą nie jest nowością w Radomsku, co· 
rychlej w prowadzoną została w życie. 

Na ostatnim posiedzeniu Rady miej­
sldej, które odbyło się w środę 19 bm.1 

poruszono projekt obchodu Kościuszko· 

wskiego. „Akr" 

--- -=- ---- __ ±Z -- ---- - -----

Ze spra·\v sądo"vych 
„Dz. rrzc:dowy" Deµ. Sprawie<ll. ogłasza 

zarząd1.enie dyrektora Depart111nentu _Spra­
wiedliwo:'.lc1 w przeLlrniocie przelewania wply· 
w\Jw kasowycl.l. \\' 111yśl art. :24 Tymcznso· 
wyrh p1'7.Pprnuw l.a:;owych Sądownict\\ a w 
l\n'ilestwie Poblun1, polecam, aby pisarze 
ł!ipoteczni i rejenei, µoczynając od dnia 1-go 
września 1917 r. p1zelewali µobrane sumy 
do kasy wlaściw<:>go Sądu Okrągowt'go, przy 
Ollµowiednid1 wykazach, według poniższego 

wzoru, i w stalych terminach, a mianowicie: -
rejenci, ur1.ędujący w miejscu, guzie inajduje 
się Sąd Okręgowy, lnlJ w miejscu, oddalo­
nym od trgoż Sądu nie więcej jak o 15 ki­
lometrów, wpływy za pierwszą polO}\'ę mie· 
tiiąca- w dniu 16 każdt'g'O miesiąca, a zn. 
drngą p<Jlowę-w duiu 1 nast<an1ego miesią· 

ca; pisan.:e z<1ś hipoteczni i l'\·jenci, urzędują-
cy w miejscu od<laluuem od Sądu Okręgowe-
go ponad 15 kilometrów winni przelewać 

wplywy za miesiąc ubiegly w dniu 1-ym na­
stępnego 111iesiąca. 

Dyrektor Departamentu Spraw iedli wo::ici 
St. Bukowiecki. RPfen·nt Walery Ryfiński. 

- Brak kodeksu karnego. 8Qdziom po­
koju w I\rólestv.ie P1dskiem nastręczają 
się ruzlrnznie trudności przy spełniauiu 
ich tak 11dpowiedzialnych i trudnych 
obowiązków. według nowych przepisów 
i regulamiJJów. 

Na rnocy postunowienia Departamen · 
tu Sp1·;.,wiedliwości Hady Stanu w Sądach 
pok o] u w vałem Erólest11' io mają być od 
t b. m. st11s wu11t-: przepisy Kodeksu kar-
11eg11, v yda11eg(1 pr7.t'Z rząd ros.v,jski w 
100.'3 1·oku. Jak wiad cmo, kodek~ teu, 
nd µov\ L 1 rla,iący 11a oglił wymogom nowo­
CZ PSllPJ kr~· minalistyki, przez władz.e ro­
i-;yj o; l<ie b.vn»,jm nif'j nie był w KrólP'-'twie 
stoS(l\I a11y i za ez.asów rządów r" t;.' ;::>kich 
wcalH w uż\' CiA nie wszedł. 

D ·pler·o · po ;r, ;-1Jt~c1u częśei lldSZeQ;o 
kra,)u pruz 1ii1•rnt·ow, kodbks kal'ny 7. 

1900 roku v. p1·•••\ ad'.!. ny 7.0stał w zast• •­
sowa!lie w :,;ąd 1 ) wn10twie przei \\ tadz · ~ 
niemieckie. W ::-d<UL!; k t~: 1511 nif::!.llilUZll 't 
ill> ~li egi~rnplar1,y k·"iek':i!I ry c hło Si<t 


	Dziennik_Narodowy_1917_no_218s01
	Dziennik_Narodowy_1917_no_218s02

